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P r e n u m e r a t a  w j n l t o s l :  Z prze­
syłką pocztową i odnoszeniem rocznie 
rb. 7 .20— półrocznie rub 3 .60— k w a r ­
talnie 1,80,— m iesięcznie 60 kop, Ce 

na numeru pojedyńczego — 6 groszy.

Redaktora zastać można od 12 do 1 e] w 
południe i od 6 ej do 8 ej wieczorem .— Re 
dakcja otwarta dzień i noc. —  Rękopisów  

nadesłanych redakcja nie zwraca.

O  D D Z I A I  . Y  W Ł A S N E :
w Będzinie, ul. Słowiańska Nś 9. Telefonu 
^  184, w Dąbrowie ul. Klubowa, w Strze 
m itszycach, Grodźcu, Zawierciu, Pogoń, 
Orla Nś 2, — Tam że przyjmują prenume 

ratę „Iskry" i ogłoszenia.

Cena ogłoszeń: na 1-ej stron cy
za w iersz petitowy 60 kop., na III-ej 
stronie 30 kop., na stronie 4 ej — 
20 kop. Nadesłane za wiersz gar- 
montowy —  1 rub. Drobne ogłoszę 
nia po 3 kop. za wyraz. Załączenia 
3 rub. od tysiąca.

Redakcja i Administracja mieszczą się  pod 
Ns 3 przy ul. Krzywej w Sosnowcu — 
Telefon N« 298. — Skrzynka pocztowa 183

Adres dla listów i depesz ,,Iskra" Sosnow iec

D ZIEN N IK  P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  i L IT E R Ą C K I
wychodzi codziennie nie wyłączając świąt — pod kierunkiem TV. Monsiorskiego.

Julja z Trząskieh ZOBEŁ.
właścicielka odlewni metalu i obywatelka i m . Sosnowcu

po k r ó tk ic h  c i e r p i e n ia c h ,  o p a t r z o n a  św .  S a k r a m e n t a m i  z m a r ła  w  dn. 7 b. m . ,  p r z e ż y w s z y  la t  53 .

E k s p o r ta c ja  z w ło k  z  do m u P i e t r z y k a  róg  D y t l o w s k i e j  i R e a ln e j  do  k o ś c i o ł a  p a r a f j a ln e -  
go  w  S o s n o w c u  n a s tą p i  dn. 9 - g o  b. m. o g o d z .  4  po  p o łu d n iu .  N a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  o d b ę ­
d z ie  s i ę  d n ia  n a s t ę p n e g o  tj. 1 0  b. m. o g o d z .  10  rano ,  po  s k o ń c z e n iu  k t ó r e g o  n a s t ą p i  w y ­
p r o w a d z e n i e  z w ł o k  n a  c m e n t a r z  m i e j s c o w y  do  g robu  r o d z in n e g o .

N a  s m u t n e  te  o b r z ę d y  z a p r a s z a j ą  p r z y j a c i ó ł  i z n a j o m y c h  s t r o s k a n e

córki ,  zięciowie,  wnuki i rodzina.

B  A O Z  N  O  Ć !
W y p u s z c z o n e  p r z e z e  m n ie  b o n y  m a j ą  k o lo r y  n a s t ę p u j ą c e :
5 0  kop. —  p o m a r a ń c z o w y ,  3 0  kop .  —  b ia ły ,  2 0  kop .  

z ie lo n y ,  15 kop .  - n i e b i e s k i ,  10  kop .  —  r ó ż o w y ,  5  kop. - -  
sz a r y .

P o n i e w a ż  w  o s t a t n ic h  c z a s a c h  p o j a w i ły  s i ę  w  o b ie g u  p r z e -  
rcfara.3»  n i ę j i c z ę iw w c h  s p e k u l a n t ó w  z 5 - c i u  na  15  ko p . ,
o s t r z e g a m  p r z e d  ich n a b y w a n ie m ,  g d y ż  te  m a j ą  % ó r f o s c  t y t ­
ko  5 kop. 2  poważaniem

Wladysłn>v CiecliaiiowsUi
właścicie l- cuk ie rn i  W ar sz a w sk ie  .

IM U

Sytuacja  o p i n a .
— o —

P o m i m o  t e g o ,  ż e  w a l k i ,  
r o z g r y w a j ą c e  s i ę  d z i ś  n a  
t e r e n i e  z i e m  p o l s k i c h ,  m a ­
j ą  d l a  n a s  n i e s ł y c h a n ą  d o ­
n i o s ł o ś ć ,  z e  w z g l ę d u  n a  
s w e  s k u t k i  z a r ó w n o  d o r a ź ­
n e ,  j a k  i p ó ź n i e j s z e ,  w z r o k  
n a s z  m i m o w o l i  z w r a c a  s i ę  
w c i ą ż  n a  z a c h ó d ,  g d z i e  n a  
t e r e n i e  f r a n c u s k i m  t r w a  z  
g ó r ą  m i e s i ą c  b i t w a ,  n i e  m a ­
j ą c a  w  d z i e j a c h  ś w i a t a  p o ­
d o b n e j  s o b i e .

F r o n t  w o j s k  w a l c z ą c y c h  
r o z c i ą g n i ę t y  z o s t a ł  n a  5 0 0  
k i l o m e t r ó w .  P o  j e d n e j  s t r o ­
n i e  W a l c z ą  t a m  n i e m c y ,  a  
p o  d r u g i e j  f r a n c u z i ,  b e l g i j -  
c z y c y ,  a n g l i c y  i w o j s k a  k o -  
l o n j a i n e  F r a n c j i  i A n g l j i  z  
A f r y k i ,  A z j i ,  A m e r y k i  i A -  
u s t r a l j i .

L i c z b y  w a l c z ą c y c h  n i e  p o ­
d a j ą  ż a d n e  t e l e g r a m y ,  w  
p r z y b l i ż e n i u  j e d n a k  m o ż n a  
o k r e ś l i ć  j ą  n a  j a k i e ś  3  m i -  
I j o n y !

R o z g r y w a  s i ę  t a m  w  t e j  
c h w i l i  j e d e n  z  n a j w i ę k s z y c h  
a k t ó w  d r a m a t u  d z i e j o w e g o ,  
a  o d  w y n i k u  t y c h  ś m i e r t e l ­
n y c h  z a p a s ó w ,  z a l e ż y  p r z y ­
s z ł o ś ć  p a ń s t w  i n a r o d ó w .

D e p e s z e  o d  k i l k u  d n i  g ł o ­
s z ą ,  ż e  o b i e  s t r o n y  w a l c z ą ­
c e  s ą  t a k  w y c z e r p a n e ,  ż e

i s t n i e j e  z a m i a r  z a w i e s z e n i a  
b r o n i  n a  j a k i ś  c z a s ,  b y  d a ć  
m o ż n o ś ć  a i m j o m  c h o ć b y  
k r ó t k o t r w a ł e g o  w y p o c z y n ­
k u .  A l e  s n a ć  ż a d n a  z e  s t r o n  

' n i e  c h c e  w y s t ą p i ć  z  t a k ą  
| p r o p o z y c j ą ,  b y  p r z e c i w n i k  
' ń i e  w z i ą ł  t e g o  k r o k u  z a  o  

z n a k ę  s ł a b o ś c i .  W i ę c  w a l ­
k a  t r w a  d a l e j ,  c h o ć  o s t a ­
t e c z n i e ,  j e ś l i  n i e  d z i ś ,  t o  
j u t r o ,  m u s i  n a s t ą p i ć  j e j  k o ­
n i e c ,  b o  p r z e c i e ż  w a l c z ą  
t a m  j u ż  3 2  d n i  t y l k o  l u d z i e .

P o m i m o  w i ę c  c a ł e g o  l a -  
k o n i z m u  d e p e s z ,  g ł o s z ą c y c h  

j c o d z i e n n i e ,  ż e  „ n a  f r o n c i e  
z a c h o d n i m  z m i a n  ż a d n y c h  
n i e m a ” , m o ż e m y  b y ć  p e w ­
n i ,  ż e  d o t y c z y  t o  z a p e w ­
n i e n i e  t y l k o  z m i a n  p o z o r ­
n y c h ,  z e w n ę t r z n y c h .  W  e -  
w n ą t r z  b o w i e m  a r m j i  w y ­
c z e r p a n i e  r o b i  s w o j e  i z w y ­
c i ę s t w o  o d n i e s i e  t a  s t r o n a ,  
k t ó r a  , b ę d z i e  w y t r w a l s z ą  i 
k t ó r e j  z a s i l a n i e  ś w i e ż e m i  
s i ł a m i  o d b y w a  s i ę  c z ę ś c i e j  
i r e g u l a r n i e j .

N a  f r o n c i e  w s c h o d n i m ,  t .  
j .  n a  t e r e n i e  K r ó l e s t w a , j a k  
w i d a ć  z  t e l e g r a m ó w ,  w o j ­
s k a  n i e m i e c k i e  p o s u w a j ą  
s i ę  s t a l e  n a p r z ó d ,  z b l i ż a j ą c  
s i ę  d o  l in j i  f o r t e c  r o s y j ­
s k i c h .

Z  G a l i c j i  i z  P r u s  W s c h o d ­
n i c h  w i e ś c i  p r z y c h o d z ą  b a r ­
d z o  s k ą p o .

I (r)

Telegramy.
-  -  O - —

Woj u  ni Zachodzie.
itiSiliŁb itlialta?

wiadomy.
B E R L IN , 8jX. (B . T . W .) 

K om unikat u rzędow y głównej 
k w a te ry  w ojskow ej z dn ia 7 
b . m.

„W alki na  p raw em  sk rzy ­
dle arm ji, w alczącej w e F ra n ­
cji nie doprow adziły  jeszcze 
do żadnego  rezu lta tu  “ .

Zajęcie pozycji około 
Arras.

B E R L IN , 8[X. „V ossische  
Z e itu n g “ donosi, że  a rm je  g e ­
nerałów  K luka i B iilow a n a  
n o w o  zaję ły  pozycje około 
A rrasu .

Ostatnie wysiłki 
Antwerpji.

BERLIN, 8 )X. Fort Broe 
cham pod Antwerpją poddał 
się wojskom niemieckim, któ­
re  przekroczyły łachę Nety 
i zbliżają się  do w ew nętrz­
nego koła fo rtów .

B ry g ad a  angielska i w ojska 
belgijskie zo sta ły  o d rzucone 
pod w ew nętrzne koło fortyfi­
kacji. C ztery  b a te r je  ciężkich 
dział, 5 2  dzia ła  polow e i k a ­
rab iny  m aszy n o w e zosta ły  z d o ­
by te  w w alce  polow ej.

A tak i w ojsk fran cu sk ich  w 
A rgonach  i pod V erdun  z o ­
sta ły  o d p a rte .

Ostrzeliwanie
Antwerpji.

F R A N K F U R T , 8[X „ F ra n k ­
furter Z e itu n g “ o trzy m a ła  w ia ­
dom ość z  A m ste rd a m u , że  dzi ■ 
siaj o godz. 7 i pół arm ja  
o b leg a jąca  A ntw erpję, p rzez 
sz ta fe tę  zaw iadom iła , że  o 
godz. 9  i pół rozpocznie się 
sz tu rm  na  Antwerpję.

R ząd  belgijski dziś o godzi­
nie 11 i pół w yjechał do 
O stendy . Król A lbert pozostał 
w  m ieście. W iększość ludności 
w y jechała  do H olandji.

— o —

B E R L IN , 8[X. „B erliner 
T a g e b la t“ o trzy m u je  w iad o ­
m ość, źe od trzech  dni bez­
ustannie nadchodzą posiłki 
angielskie w ra z  z działami 
do Antwerpji.

W ojska angielskie s ą  w ita- 
j ne  p rzez  ludność belg ijską z 

en tuzjazm em .
Ilość przybyłych  wojsk w y­

nosi do 4 0 ,0 0 0 .
Z a s tęp c ą  p rezy d en ta  m ias ta  

j. A ntw erpji n a  ta jn em  p o sied ze ­
n iu  rady  m iejskiej ośw iadczył, 
że  ludność w y raża  zu p e łn e  
zau fan ie  kom endzie w ojskow ej 
i że  postanowiono brenić mia­
s t a  do ostateczności-

Antwerjija pod żadnym po­
zorem kapitulować nie może

K om endan t w ojenny A n­
twerpji w ydał w ezw anie  do 
ludności, w k tórem  naw ołu je, 
w ce lu  w zm ocnienia załogi, 
by w szyscy  zdolni do n o sze ­
n ia broni w wieku od la t 18 
— 3 0 , w stąpili jako  ochotn icy .

Obawa przad Zeppelinami
BERLIN 8|X Z obaw y p rzed  

Zeppelinam i rząd .an g ic lsk i wy 
dat dla L ondynu ro z p o rz ą d z e ­
nie, by w szelkie la ta rn ie  l.świo 
t ła  w idoczne z góry, były z n a ­
s tan iem  zm ro k u  gaszo n e .

Wojna z  Słosją•  

Pod Dęblinem.
BERLIN, 8|X (B. T. W.) Ko­

munikat urzędowy:
„W Królestwie Pulskiem 

pouczas w alk  na zachód od 
Dęblina (Iwangrodu) wzięto 
do niewoli 48U0 jeńców ro ­
syjskich.”

Bitwa pod Suwałkami.
BERLIN, 81X (B. T. W.) Na­

ta rc ie  rosjan  w gubernji s u ­
walskiej zosta ło  odparte .

Rosjanie s trac il i  2700 jeń­
ców 1 9 karabinów  m aszy­
nowych. <

Bitwa 
pod Augustowem.

W e d ł u g  u r z ę d o w e g o  k o ­
m u n i k a t u  r o s y j s k i e g o  b i t w a  
p o d  A u g u s t o w e m  t r w a ł a  
d w a  d n i .

O  w y n i k u  b i t w y  k o m u ­
n i k a t  r o s y j s k i  p r z e m i l c z a ,  
n a t o m i a s t  m ó w i  o  z a c i ę t o -  

’ ś c i  w a l k i .
* N i e p r z y j a c i e l  b r o n i ł  s i ę  j 

n a  p ó ł n o c  o d  j e z i o r a  W i ­
g r y ,  a t a k o w a ł  R a c z k i  i u s i ­
ł o w a ł  p r z e f o r s o w a ć  p r z e j -  

. ś c i e  p r z e z  l a s y  a u g u s t o w -  j j  

’ s k i e .  $

P i e r w s z a  d y w i z j a  k o n n i ­
c y  n i e m i e c k i e j  u s i ł o w a ł a  
p r z e s z k o d z i ć  a t a k o w i  k o n n i ­
c y  r o s y j s k i e j .  T a  w a ł k a  
k o n n i c y  o d b y ł a  s i ę  w  n o c y .  
O p e r a c j e  n i e m i e c k i e  b y ł } '  
p r o w a d z o n e  b a r d z o  e n e r ­
g i c z n i e .  W o j s k a  n i e m i e c ­
k i e  u s i ł o w a ł y  d o t r z e ć  d o  
W i l n a  i K o w n a .

R o s j a n i e  z  p o c z ą t k u  z a ­
c z ę l i  u s t ę p o w a ć  p o c z e m  
p r z e s z l i  d o  k o n t r a t a k u ,  s t a r ­
c i e  b y ł o  s t r a s z n e .

Na wschodniej widowni.
B E R L I N .  „ V o s s i s c h e  Z e i -  

t u n g ” d o w i a d u j e  s i ę  z  W i e ­
d n i a ,  ż e  w s z y s c y  u r z ę d n i ­
c y  k o l e j o w i  g a l i c y j s c y ,  z a ­
m i e s z k a l i  w  T a r n o w i e ,  R z e ­
s z o w i e  i J a r o s ł a w i u  o t r z y ­
m a l i  z  d y r e k c j i  k o l e j o w e j  
g ł ó w n e j  a u s t r j a c k i e j  w e ­
z w a n i e ,  b y t s i ę - p r z y g o t o w a l i  
d o  n a t y c h m i a s t o w e g o  o b j ę ­
c i a  s ł u ż b y .  T a k i e ż  w e z w a ­
n i e  o t r z y m a l i  u r z ę d n i c y  k o ­
l e j o w i ,  z a m i e s z k a l i  w e  L w o ­
w i e .

To rozporządzenie oraz 
wielkie pożary, wzniecane w 
Galicji przez rosjan, pozwa­
la przypuszczać, że zw ycię­
stw o w wielkiej bitwie pod 
Przemyślem przechyla się 
os ta teczn ie  na s tronę  p o łą ­
czonych wojsk aus tr jacko -  
niemieckich.

B i t w a  z a c z ę ł a  s i ę  w  ś r o d ę .

W aUi na W ęgrzech.
BERLIN. (B. T. W ) fcomu- 

munikat urzędowy w ęgierski 
z Huszt donosi:

..Wojska aus tr jacko  - w ę­
gierskie toczyły od ponie­
działku uporczywą bitwę z ro- 
s janami pod Tecsoe .

Rosjanie zostali w yparci 
z pozycji.

Pod K oercesta iva  m iała 
miejsce również zac ię ta  b i ­
tw a. Ta bitwa skończyła 
się także zupełnem zwycię­
stwem; rosjanie zostali ro z ­
bici. częściowo zaś  wzięci 
do niewoli.

Czoło armji aus tr jack ie j 
stanowili legjomści polscy 
w s ils  2 Q0 0 .”

Cesarz Rosyjski i Paincare 
w głównych kwaterach.

„M orning  P o s t“ o trzym uje  
z P e te r s b u rg i  w iadom ość, że 
od jazd C e sa rz a  R osy jsk iego  
n a  p lac boju  do G alicji n a ­
stąpił bez  pom py i w nieli- 
cznem  o toczen iu . P o b y t C e ­
sa rz a  w głów nej k w a te rze  w 
niczem  n iem a  k ręp o w ać n a ­
czelnego  w odza M ikołaja Mi- 
ko łajew icza, n a to m ia s t o b e c ­
ność C e s a rz a  m a oddziaływ ać
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na podnieć śnie ducha wojska.
Entuz jazm  ludności P e te r s ­

burga podczas odjazdu C e s a ­
rza był wielki i raz po raz 
rozlegały się okrzyki „Do Ber- 
lina“ , do „W iednia".

Jednoczesny p raw ie  wyjazd 
do głównej kwatery francuskie- 
lciej prezydenta Poincarego u 
waźać należy za rodzaj dem on­
stracji.

Wojska syberyjskie 
w F i n l a n d ] ! .

Z Finlandji, wedłag sztok 
holmskiego „National Zeitg.", 
nic dochodzą listy do portów 
szwedzkich. Zbiegowie finlan­
dzcy. przybyli do Tornca. opo 
wiadają, źc na całym wybrze 
źa zatoki Fińskiej sq pocista- 
wiane działa.

Do Rosji i Finlandji prze­
niesiono z Syberji wojska tam­
tejsze, z których jest obecnie 
tworzona nowa armja.

Przeznaczenie tej armji nic 
jest jeszcze wiadome.

Tajemnicze zniknięcie lodzi 
podwodnej.

RZYM, 7jX. W e Włoszech 
wywarło zdumienie i sensację 
tajemnicze zniknięcie łodzi po­
dwodnej z Muggiano, zbudowanej 
tam w w arsz ta tach  okrętowych ! 
F ia t-S an  Giorgio.

Lódź ta  była rzekomo swego 
czasu zamówioną przez Rosję, 
ponieważ jednak wojna wybuchła 
w międzyczasie, a Włochy pozo’ 
stały państwem neutralnem, z a ­
tem łódź ta  powinna była zostać 
dalej we Włoszech aż  do czasu ' 
końca wojny. Tymczasem znik- ' 
nęła  nagle, i to wśród całkiem 
dziwnych okoliczności. W yjechał . 
łodzią pewien dawniejszy oficer i 
marynarki włoskiej, niejakiś A nge­
lo Bellon). który był urzędnikiem . 
w warsztatach okrętowych, gdzie 
zbudowaną zos ta ła  łódź, a razem : 
z nim wyjechało na tej samej ło­
dzi kilku inżynierów i znających ‘ 
się na konstrukcji i obsługiwaniu j 
łodzi kilkunastu najlepszych ro-

Mówią, że Belloni był gorącym 
zwolennikiem Rosji i pragnął, 
aby Włochy zaniechały swego 
stanowiska neutralności i połączy­
ły się z państwami trójporozu- 1 
mienia przeciw Niemcom i Austrji.

9 7 a  S i a i k a m c R .
Demobifzaeja Kumunji.

B U K A R E S Z T , 8jX. (B. 
T. W .) M inister w ojny za­
m ierza udzielić urlopu re ­
zerw istom , pow ołanym  w 
sierpniu  do broni.

S i t i m c z o ś ć  fiumunji.
KOPENHAGA. 7 iX. Z gazet 

rosyjskich widocznem się sta 
jc, źc w sferach decydujących 
Petersburga otrącono już wszel­
ką nadzieję skłonienia Ramu- 
nji do zajęcia przychylnego sta­
nowiska.

—  o  —

Ustępstwa d!a p o la k ó w  i Cze­
chów na s»!ąsku austrjackim,

W kilku szkołach średnich w 
Opawie i Cieszynie zniesiono 
teraz system germanizacyjny, po­
legający na tern, że historję wykła­
dano w szkołach polskich i czeskich 
wyłącznie w języku niemieckim. 
Od 1 b. m. wykłady te odby 
wają się wyłącznie w języku 
polskim lub czeskim.

Si&dziba władz galicyjskich.
Władze galicyjskie przeniosły

swe urzędy do następujących 
miejscowości: namiestnictwo —
do Białej, wydział krajowy — do 
Zakopanego, rada szkolna kra 
jowa —  do Białej, wyższy sąd 
krajowy — do Ołomuńca, dyrek­
cja skarbu krajowa — do Białej, 
prokuratorja skarbu krajowa — do 
Białej, lwowska dyrekcja kolei — 
do Cieszyna, dyrekcja poczt — do 
Nowego Targu.-

WYPRZEDAŻ
rŁ  p o w o d n  w o j n y

o 5 0 % taniej 
cen zwykłych

Ubiorów męskich i damskich, 
Palta — Jesionki — Futra, 
Kołnierze, mufki, karakuły 
oraz towary angielskie i krajowe.

Sz. Furstenberg
Będzin, Sławkowska 44.

Nasze sprawy.
0 węgiel 

dla najbiedniejszych.
— o —

N ajuboższa ludność Z a ­
głębia je s t pod  każdym  
w zględem  najbardziej w y­
zyskiw aną, najbardziej zaś 
p rzy  kupnie w ęgla, k tó re ­
go tutaj nikom u nie pow in­
no braknąć.

K opalnie sprzedają  co 
praw da węgiel, ale w iloś­
ciach w iększych, począw ­
szy od 5 do 10 korcy.

Człow iek zam ożniejszy 
m oże kupić taką  ilość od- 
razu, ale biedacy, k tó rzy  
żyją z dnia na dzień, k tó ­
rzy  całego rubla rzadko.k ie­
dy posiadają, zm uszeni są 
do kupow ania w ęgla na fun­
ty  od przekupniów . Rzecz 

że każdy  prze-

głębia je s t biedną, koniecz­
ność zorganizow ania sk ła ­
dów  w ęgla przez kopalnie, 
ze sprzedażą w ilościach 
jaknajdrobniejszych, stała się 
konieczną.

D o tak iego  sam ego w nio­
sku przyszła kom isja żyw ­
nościow a rady  m iejskiej, 
k tó ra  zam ierza zw rócić się 
do zarządów  kopalń  z p ro ś­
bą o o tw arcie takich sk ła ­
dów.

T eraz chyba zarządy k o ­
palń zgodzą się na  urze- 
czyw istnienie tego p ro jek tu  
boć im to szkód ani stra t 
żadnych nie przyniesie , b ie ­
dacy  zaś będą im za to 
bardzo wdzięczni.

A. W.

tetu okręgowego zdrowia publicz­
nego przy udziale delegatów, do- 
k t o r ó  w Falkowskiego, Kotar­
skiego, Suchodolskiego, Kwiecie 
nia, Waserzweiga i Zaleskiego. 
Przewodniczył dr. Kołudzki, se 
kretarzowała  dr. Świętochowska.

Żywą dyskusję wywołała spra 
wa wydzielenia się komisji we­
terynaryjnej w odrębny komitet 
weterynaryjny. Większością g ło ­
sów przyjęto rezolucję, że skut­
kiem tego* faktu, komitet zdrowia 
publicznego faktycznie pozostał 
komitetem sanitarno - lekarskim.

Uchwalono opracowanie regu 
laminu dla komisji miejscowych 
i komitetu okręgowego.

Następne zebranie wyznaczono 
na 16 b. m. na godz. 3 po połud. 
w sali magistratu m iasta  Będzina.

przedmieściach. Publiczność na­
sza zdołała się już zorjentować, 
w których sklepach sprzedają coś 
taniej i ludzie radząc sobie, jak 
mogą, kupują co im potrzeba to 
tu, to owdzie, byle taniej.

Z atrzy m y w a n ia  r a z n o s ic ie l i  g a ­
z e t .  Już kilka razy zdarzało się, 
że milicja zatrzymuje na ulicy 
roznosicieli gazet i odbiera im 
wszystkie numery, przez co n a ­
rażają  prenumeratorów na o trzy­
mywanie gazety ze znacznem o- 
późnieniem. Wczoraj znów z a ­
trzymano przy ul. Rysiej na P o ­
goni roznosiciela „Iskry", odbie­
rając mu większą ilość pisma 
naszego.

Nawet w czasach największych 
represji, gdy przez władze rosyj­
skie zakazana była sprzedaż u-

Z kom isji  ż y w n o ś c io w e j .  Po- ‘ liczna pism, funkcjonarjusze po­
siedzenia komisji żywnościowej j licji nie przeszkadzali roznosicie 
odbywają się w poniedziałki, śro- lom w roznoszeniu gazet do pre-

oczyw ista
botników, których Belloni do tego j kupień usiłuje jaknajgorszy

w ęgiel po jaknajdroższej 
sprzedać cenie.

Podnoszono już tę sp ra ­
w ę na łam ach pism  tu te j­
szych  n ie jednokro tn ie  i za­
w sze przychodziliśm y do 
w niosku, że jed y n y m  sp o ­
sobem  zaradzenia złem u
je s t o tw arcie składów  ko- 

jest bardzo nieprzyjemną i wdro- i’ palnianych W naszych mia- 
żył też śledztwo w celu odszu- j Stach.

O becnie, gdy  sp raw a ta 
je s t z pow odu wojny palą­
cą, gdy  cała ludność Za-

namówił.
Podobno łódź już wylądowała 

u jednego z portów na Korsyce, 
wyspie należącej do Francji.

Z a  łodzią wysłano ca łą  flotę 
torpedowców i kontrtorpedowców, 
aby ją  przytrzymać, dotąd jednak­
że bez skutku.

Dla rządu włoskiego sprawa ta

kania sprawcy i wyjaśnienia po 
wodów, jakie go skłoniły do tego 
czynu.

Język p a ń s t w o w y  w  K r ó le s tw ie .
Jak donosi „Vossische Zeitung" 
władze cywilne w obsadzonych 
przez wojska niemieckie miastach 
Królestwa uznały język polski ja 
ko państwowy na równi z nie­
mieckim.

Zakaz w y w o z u  cukru z Nie 
miec został obecnie zupełnie znie­
siony. Więc sprowadzanie tego 
artykułu do nas nie podlega ża­
dnym ograniczeniom. Jeden z 
hurtowników tutejszych nabył w 
Niemczech 15 wagonów cukru. 
Pomimo to ceny u nas trzymają 
się w normie o 7 do 8 kopiejek 
wyższej od cen niemieckich.

Z kumitelu ziii 'uwia publiczne­
go. Odbyło się zebranie komi-

dy i piątki o godzinie 4 ej po 
południu.

2  karty  ż a ło b n e j .  Wczoraj 
zmarła w naszem mieście ś. p. 
Julja Zobel, właścicielka odlewni 
i obywatelka m. Sosnowca.

Powrót robotników. Wysłani 
przez komisję pośrednictwa pracy 
robotnicy, w liczbie stu, na roboty 
do Strzemieszyc pozostali wysla 
ni powrotnie do Sosnowca. Ro­
botnikom tym za stratę czasu na 
przejazd wypłacono po 1 marce.

U trudnienie  p r z e k u p s tw a .  Spro­
wadzane na targi nasze produkty 
spożywcze nabywane były już po 
drodze i na targach przez prze­
kupniów, którzy później odprze­
dawali te towary z dużemi zy­
skami. W celu ukrócenia prze 
kupstwa członkowie komisji ży­
wnościowej odwiedzać będą stale 
targi tutejsze i nie pozwolą prze­
kupniom nabywać artykułów hur­
towo. W ogóle przekupniom nie 
wolno nabywać towarów 
przed godziną 11 - tą rano.

R adzą s o b ie ,  jak  m ogą. N ie­
zależnie od obowiązującego cen­
nika komisji żywnościowej, sk le­
py nasze sprzedają  wszystkie to­
wary po cenach dowolnych. J e ­
den i ten sam artykuł sprzeda­
wany jest w różnych sklepach po 
cenach najrozmaitszych. V/ięc j 
jedne artykuły sprzedawane są 
taniej w śródmieściu, inne na

numeratorów i nie żądali żadnych 
legitymacji. Tem bard 2 isj nie 
powinna czynić tego milicja.

Ł Będzina.
Z kom itetu  są d u  o k r ę g o w e g o .

Drugiemu zebraniu komitetu okrę­
gowego przewodniczył p. B a ń ­
kowski, przy udziale 14 delega­
tów. Rozpatrywano projekt re ­
gulaminu dla komitetu okręgowe­
go. Po wyczerpującej dyskusji 
zredagowano tylko część regu­
laminu, dokończenie pracy uchwa­
lono przeprowadzić na n a s tę p - 
nem posiedzeniu, które odbędzie 
się w sobotę nadchodzącą rów­
nież w Będzinie, jako stałej sie 
dzibie komitetu.

Dopełniono wyborów na prezesa 
i delegata  do rady okręgowej, 
którym został p. Borowski. Na 
wiceprezesa  i zastępcę delegatów 
i sekretarza powołano p. Rydera.

Na wniosek p. Bańkowskiego 
postanowiono, do porządku dzien­
nego włączyć sprawę opracowa­
nia regulaminu dla komisji m ie j­
scowych. Delegatami od rady 
Będzina w komitecie są p. R y ­
der i Zaleski.

Przedsiębiorstwo
Przewozowe J .  Łapkowski, S-rsnowiec, 
Wspólna Ns 4, parta ,  (róg Potnej) do 
s ta rcza  kartofla, frant o mieszkanie.
F n r ł a r f i a n  tp rzad .m , księgarnia

l  r U r l G j J I d l l  Zmigrode, Btdztn.

3 l u l e  a  c f io r o i i y .
— o —

Ogół jest przekonany, źc no 
wojnie jedynie kale nieprzyja­
cielskie są niebezpieczne i źe

l io  tysięcy zginęło od chorób.
To też podczas przygotowań 

do wojny jednem z najpoważ­
niejszych zadań jest przygoto­
wanie armji sanitarnej Złe w a­
runki hygjcniczat były pow o­
dem przegrania wicia wojen- 
Gdy ermja musi walczyć w 

tylko one są przyczyną śmierci j niezdrowej, błotnistej miejsco 
setek czy dziesiątków tysięcy * wości, lab w pustyni, pozba 
żołnierzy. * wionej wody, wtedy zawodzą

Fakty jednak przeczą tema j wszelkie rachaby ua wytrzyma 
poglądowi i aczą nas, źe wróg j iość żołnierzy, 
zewnętrzny, który zasypuje woj- > To też słusznie otrzymuje 
sko gradem pociskow. jest dr. Bard, źe miejsce lekarza
mniej straszny od choroby, jest nietylko w tylnej straży,
utajonej wewnątrz organizmu lecz na froncie, by czuwał nad
i czychającej na chwilę spo- ; gatunkiem wody do picia, nad 
bną, byAsię nań rzucić. j jakością pożywienia, nad wybo-

Podczas wojny chińskiej za i rem miejsca pod obóz i t. p .  
Napoleona III Francja straciła 
850 ładzi, z łych od kol pole­
gło zaledwie 40, pozostali 
zmarli wskutek chorób W wy­
prawie meksykańskiej na 6700 
straconych, poległo od kul tyl­
ko 1700, pięć tysięcy zmarło od 
chorób. Jeszcze bardziej ude­
rzający jest stosanck zmarłych 
wskutek chorób od poległych 
w wojnie krymskiej, bo poległo 
tam tysko 10240 żołnierzy, zm ar­
ło zaś od chorób 85575.

Wojna 1870 roku pochłonę

wiono filtry do oczysyczonia » był jednym z najniczbędniej* 
wody. Na każdym etapie dla szych 1 u d z i. Wymierzał on 
żołnierzy przygotowano kąpiel 
Rozpalano ogniska, by odświc 
żyć powietrze, rozpędzić miaz •

gjeniczny. Niewielkie baraki
  . drewniane ze ścianami wysa-

porcje i przestrzegał zachowy- j walnemi, dały się bardzo łatwo
wama hygjeny.

Lekarze szli na czele armji,

| czerni, poddawali badania che­
micznemu wodę i grunt w miej­
scach, gdzie zamierzano roz 
bić obóz, badali stadnie i źró­
dła i dopiero po tekiem zba-

maty i pozwolić ludziom wy- j wraz z oddziałami wywiadów 
saszyć odzież. 4 ’

Odzież składała się z m un­
durów wełnianych i flanelowej 
bielizny.

Podczas upału żołnierze zrzu­
cali wierzchnią odzież i nieśli 
ją zwiniętą, na każdym postoju 
saszyli bieliznę na słońcu lun 
przy ogniu.

Codziennie przed wymarszem  
żołnierze otrzymywali kakao, 
biszkopty i dawkę chininy.
Troskliwość posunięto do tego 
stopnia, źc nic zapomniano o

przewietrzać.
Zamiast łóżek za posłanie 

służyły rannym maty. które na­
tychmiast po wypisaniu chore­
go palono. Wszystkich chorych 
zakaźnie odasabniano,-posunię­
to drobiazgowość do tego sto­
pnia, źe nie pom ieszczano’cho

daniu decydowali o wyborze j ryęą na róźne słabości w jed
obozowiska 

Władzę lekarzy uznawała ca­
ła armja od najwyższego do­
wódcy do szeregowca i każdy 
poddawał się jego wskazów  
kom.

Lekarze japońscy traktowali 
s s c  zadanie bardzo poważnie.

iii t i i Ai o v u  P u u  w * *• Y • i “ , wr  ** * i . . . , .

Co znaczy dla armji edpo- | lodzie dla żołnierzy. Wyrabiały j Nie ustępowali od swych żądań
W iednia o p iek a  hygjeniczno sa- \ 
n ita r n a ,  dowiodła wyprawa an- j  
gielska do Górnego Egiptu w 5 
roku 1884, z a k o ń c z o n a  zdoby 
ciem Sudanu wschodniego.

z-c względu na gorąco, źcł - j czc. 
nierze byli obciążani jedynie 
bronią i amanicją, resztę baga 
2u nieśli krajowcy.

Na etapach, wyznaczonych 
uprzednio co 20—25 kilome­
trów, pobadowano dla wojska 
baraki drewniane, sprowadzo-

go dwa spccj.lnc okręty 
Wielki statek „Coromandel" \ 

został zamieniony na szpital, ! 
zaopatrzony we wszelkie naj- j 
nowsze urządzenia szpitalni- i

ła 140 tysięcy francuzów, z tych i ne z Anglji. Przy nich usta-

Wyaiki tej ostrożności były 
zadziwiające. Na 7255 żołn ie­
rzy zmarło z chorób tylko 16.

Równic dokładnie zorgani­
zowano służbę lekarską w woj-

i posuwali swą skrupulatność 
aż do drobiazgowości.

Tak, naprzykład, zmuszali 
żołnierzy do osłonięcia twarzy 
i rątt siatką wszędzie, gdzie 
były komary, które szerzą m a­
larię i zimnicę.

Domagali się, by przed każ­
dą bitwą morską marynarze 
otrzymywali bieliznę sterylizo­
waną w celu uniknięcia zaka*

nym baraka. 
i Badanie rannych odbywało 
■ się nadzwyczaj skrupulatnie, 
j Codzień wszystkie szczegóły  

badania zapisywano do karty 
obserwacyjnej, na której za 
m ieszczono rysunek rany, jej 
rozmiary i postępy leczenia. 
Wszystkie pociski, v wydobyte z 
ran. staraonie zachowywano, 
naklejano na karton i wraz z 
kartą obserwacyjną składano 
do archiwum szpitalnego.

Kto wic, czy tej wojny nic 
wygrali lekarze japońscy w 
większym stopniu, jak jenera­
łowie.

R. M.

sku japońskicm podczas osta- 1 żenią ran. 
tniej wojny z Rosją. , Szpitale były urządzone w ]

Lekarz w wojska japońskicm sposób równic prosty, jak hy- *
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